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(Dokończenie. 


VE. 

Wróciłem do siebie niezmiernie uszezę- 
śliwiony i wcale inny niż przedtóm. Zda- 
wało mi się, żem zaczął żyć od tego dnia 
dopićro, i dziś jeszcze jestem tego zda- 
nia, że tak było w istocie; bo chociaż 
w późniejszćm życiu dotknęło mię jakie 
nieszczęście, niewróciłem już nigdy do 
tego stanu odrętwienia, jakie wiodą za 
sobą zapewniony byt i naprzód obliczo- 
na przyszłość, gdzie w sereu zupełna 
próżnia, gdzie wszelkie siły drzómią, a 
duch skrępowany zniża się do drobia- 
zgowych zabiegów salonu, do marnych 
błyskotek próżności. Należę do klasy 
społeczeństwa, w którćj stan taki, oso- 
bliwie w naszych czasach, jest prawie 
powszechny; i gdy się zastanawiam nad 
losem tych, co w nim pozostają, czuję 
że gdybym jeszcze miał obićrać sobie 
kierunek życia w braku tego, w któróm 
znalazłem szezęście, przeniósłbym nie- 
zawodnie pracowity niedostatek, wyma- 
gający trudów i natężenia, nad owe roz- 
koszne próżniactwo, w którćóm zmarno- 
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wałem połowę najpiękniejszych lat mego 
życia. 

I znowu jak poprzedniego wieczora 
pogrążyłem się w myślach pod wpływem 
silnego wzruszenia, jak to zwykle się 
dzieje w owych uroczystych chwilach ży- 
cia, kiedy człowiek żegnając swą prze- 
szłość oddaje się zupełnie nowemu prze- 
znaczeniu. Wnet též usiadłem przy ko- 
minie i utkwiwszy wzrok w płomieniach, 
dodawałem otuchy mym nadziejom, przy- 
pominając sobie to wszystko, cokolwiek 
pochlebnego znalazłem w wyrazach i po- 
stępowaniu tćj młodćj dziewicy; najwię- 
kszą zaś wagę pokładałem na wstawie- 
niu się mego przyjaciela u tych dam, 
a nawet pozwalałem już sobie uważać 
nadzieje te za spełnione, tak dalece, 
żem powstał z uniesieniem radości, prze- 
chadzał się szybkim krokiem po pokoju, 
i przeskakując w marzeniach dnie, ty- 
godnie i lata, snułem sobie złotą nić szczę= 
ścia, do którój przywiązywałem tysiące 
najmilszych projektów, Pośród tych ma- 
rzeń padł mój wzrok niespodzianie na 
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bilet adresowany do mnie, którego w roz- 
targnieniu mém niespostrzegłem dotąd, 
jakkolwiek leżał mi na oczach na ko- 
minie. 

Z adresu poznałem natychmiast rękę 
wuja i zadzwoniłem. 

— „Kiedy przyniesiono ten list?“ — 
spytałem Jakóba. 

— „Jak pan wyszedłeś. Posłaniec mó- 
wił, że otrzyma odpowiedź.“ 

— „Zobaczymy.* 

Poczóm otworzyłem list z niejakim po- 
śpiechem i czytałem: 

„Kochany Edwardzie! 

Chcę o wszystkićm zapomnąć. Wy- 
szedłszy od ciebie dowiedziałem się o twćj 
awanturze, i że płaszcz twój tam pozo- 
stał Użyłem natychmiast stosownych 
środków, by przytłumić złośliwą pogło- 
skę, która zaczynała już obiegać po mie= 
ście. Najważniejsza była uspokoić księ- 
dza Latour, krewnego twćj narzeczonćj, 
a to mi się udało. Jeszcze nióma nic 
straconego. 

Jeźliś uwiódł tę dziewczynę, niema 
już o czóm mówić; winieneś jéj wyna- 
grodzenie, i ja to przyjmuję na siebie. 
Ale niechcę żadnego wahania więcćj ani 
zwłoki. Jutro zakończymy rzecz, i za 
tę cenę tylko (a sądzę, że niebędziesz 
potrzebował się użalać) odzyskasz spu- 
ściznę i przyjaźń twego życzliwego wuja.* 

Treść tego listu wprawiła mię wnie- 
słychane oburzenie i niemogłem się po- 
skromić w wyrazach przeciw memu wu- 
jowi, który okazał mi się wcałćj swej 
ohydzie bez serca i moralności, zniewa- 
żając bezwstydnie to wszystko, co uwa- 
żałem niejako za święte i nieskalane. 


Chwyciłem natychmiast pióro i napisa- 
łem odpowiedź pełną tak gwałtownych 
wyrazów pogardy i oburzenia, że za chwi- 
lẹ sam się na nią przeraziłem. Podar- 
łem ją więc Śpiesznie, by napisać dru- 
gą, potóm trzecią, aż w końcu zastana= 
wiając się nad tém z większą spokojno- 
ścią i sądząc, że los mój, który jutro 
może się rozstrzygnąć, będzie najdobi- 
tniejszą odpowiedzią na zelżywy list je- 
go, postanowiłem wcale nieodpisywać, 
i za całą zemstę wróciłem de moich 
słodkich marzeń. 

Była już prawie trzecia godzina Z pół- 
nocy, gdym się położył do łóżka. Spo- 
dziewałem odurzyć kilkugodzinnym snem 
niecierpliwość, z jaką oczekiwałem ju- 
tra; ale ledwie na kilka minut zmruży= 
łem oczy, i z pierwszym brzaskiem dnia, 
który zajźrzał do moich okien, powsta- 
łem by się ubrać i oczekiwać Z coraz 
większą niecierpliwością. _Niespuszcza- 
jąc oczu z zegaru obliczałem czas, kie- 
dy ksiądz Latour mógł wstać, kiedy wy- 
szedł z domu, jak długo: był w drodze 
i kiedy wreszcie mógł się przedstawić 
tym damom.  Doszedłszy do tćj chwili 
układałem sobie jego przemowę w ro- 
zmaity sposób, w miarę stosunków, miej- 
sca i usposobienia, w jakićm zastał swo- 
je dwie przyjaciołki; co więcćj, za po- 
mocą czarodziejskićej siły pragnienia i 
miłości wkładałem w usta mój bogdanki 
i jej matki wyrazy, które najbardzićj do- 
gadzały moim życzeniom. Nakoniec nie- 
mogąc już powściągnąć méj niecierpli- 
wości, postanowiłem wyjść natychmiast 
i udać się na spotkanie odpowiedzi, któ- 
rą miał mi przynieść ksiądz Latour. 
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Owe ustronie, w któróm zacny pleban 
umieścił wczoraj swe przyjaciółki, był 
to jego wiasny domek wiejski, odległy 
o milę od miasta. Tam więc dążyłem 
zwolna w grudniowy poranek, którego 
wrażenia niezatrą się nigdy w mojćj pa- 
mięci. Powietrze było łagodne, droga 
szkaradną. Blade słońce obłówało sre- 
brzystym blaskiem pożółkłe pola i drze- 
wa bez liści, a śniegi na górach poły- 
skiwały zdala jak białe wieńce z za mgii- 
stój opony. Ale serce moje ogrzówało 
swym własnym zapałem zamrożoną przy- 
rodę, i niejako wzruszone nadzieją bliz- 
kiéj szczęśliwości malowało sobie szczę- 
ście i miłość rozlewające swe dary na 
najlichsze nawet chaty rozrzucone po 
równinie, po którćj wiła się moja droga. 
Przypominam sobie, że usiadłszy przy 
drodze, by czekać na księdza Latour, 
oparłem mój wzrok na jednćj z tych 
chat, prawie zakrytej całkiem bujnemi 
konary wiązów, ponad które wznosił się 
spokojnie lekki słupek dymu. I mimo- 
wolnie umieszczałem mój los pod tą skro- 
mną strzechą, zapraszałem z sobą ko- 
chaną dziewieę, urządzałem z nią moje 
gospodarstwo, i ożywiając powoli obna- 
żone drzewa uroczą świeżością moich 
marzeń, potrafiłem na chwilę odurzyć 
moją niecierpliwość i zająć myśl tem 
ustroniem wiejskióm. Niekiedy nadaje 
przyszłość marzeniom serca jakieś pro- 
rocze znaczenie, albowiem w kiłka lat 
potóm, w sąsiedztwie tego miejsca, speł- 
niły się w istocie moje życzenia. 

Gdym tak siedział i dumał, pokazał 
się powóz u zakrętu drogi. Zierwałem 
się nagle jak ze snu i pośpieszyłem na- 


przeciw niemu. Poznałem z daleka, ze 
był próżny, i miałem go już minąć, gdy 
woźnica, zwolniwszy naprzód biegu ko- 
niom, w końcu się zatrzymał i zapytał 
mię: czy nie jestem tą samą osobą, po 
którą posłał go ksiądz Latour... W oka- 
mgnieniu byłem już w powozie i ruszyli- 
śmy śpiesznie napowrót. 'Teraz-tv do- 
piero zajęły pomieszanie i wzruszenie 
miejsce niecierpłiwości, i straciłem tak 
dalece całą odwagę i przytomność umy- 
słu, że byłbym dał niewiem co za to, 
by powóz niejechał tak prędko. 

Wkrótce spostrzegłem dom położony 
na pochyłości wzgórza, do którego wio- 
dła droga spadzistą, ocieniona orzecha- 
mi. Serce biło mi gwałtownie, a oczy 
szukały z trwogą jakiego znaku życia 
dokoła. Ale jakaś głęboka cisza zale- 
gała to samotne ustronie, i tylko dwie 
okiennice otwarte u dołu świadczyły, że 
dom ten jest zamieszkany. Tymczasem 
zjechał powóz z pagórka; już bliższe 
krzaki, tworzące zywy płot, zasłaniały bu- 
dynek przed memi oczyma; nagłe szcze- 
kanie psa zmieszało się z turkotem kół 
i powóz wjechał na brukowany dziedzi- 
niec. Gdy się zatrzymał, nastała zno- 
wu zupełna cisza. 

Zialedwiem wysiadł, pokazał się ksiądz 
Latour we drzwiach domu. Jakaś dama, 
w wieku do pięćdziesiąt lat, opierała się 
na jego ręku. Ubrana była bardzo gue 
stownie i pojedynczo, i chociaż chwi- 
lowe wzruszenie zakłóciło nieco szlache- 
tny spokój jéj oblicza , przecież wzrok jéj 
przenikliwy i czuły, gdy go utkwiła we 
mnie, powiększał jeszcze bardziej moją 
nieśmiałość ujmując zarazem moje serce. 
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W pićrwszćj chwili niemogłem prze- 
mówić ani słowa, i ona także zacho- 
wywała milczenie; ale zacny pleban ujął 
mię za rękę i rzekł: 

— „Mój przyjacielu, przedstawiłem tej 
damie twoje życzenia, i zdaje mi się, 
że przyjęła je życzliwie. To jest wszyst- 
ko, co mogłem uczynić z mój strony; 
reszta, należy do ciebie, a raczój od 
twojćj zasługi, która lepiéj da się po- 
znać sama niż z wyrazów moich.* 

— „Wprawdzie poznaliśmy się z sobą 
w szczególniejszy sposób* — ozwała się 
na to dama wzruszonym głosem — „je- 
dnak słowa księdza Latour były dosta- 
teczne, by zjednać panu mój szacunek, 
i niómam przyczyny odrzucać oświad- 
czenia, które on popićra..... Moja córka 
niewić nic jeszcze, ale niepotrzebuję już 
nie ukrywać przed nią.... i kiedy raz za- 
ufałam szlachetności pana, pozostawiam 
resztę wolnemu jój wyborowi.... Ale pro- 
szę pana, wejdźmy do pokoju...“ 


Byłem tak zmieszany, że niemogłem 
zebrać się na żadną odpowiedź; jednak 
zapominając w uniesieniu mój radości o 
owych względach, jakie nakazuje rozsą- 
dna przyzwoitość, pochwyciłem rękę tej 
damy, i przycisnąłem ją do ust moich 
z takim zapałem, że zdawała się nim być 
głęboko wzruszona. Zaledwie dostrze- 
głem to wzruszenie na jéj twarzy, na- 
brałem więcój odwagi i ofiarowawszy jéj 
moją rękę, wszedłem z nią razem do po- 
koju. W tój chwili zdawało mi się, że 
jestem jój synem, i serce moje upojo- 
ne szczęściem i wdzięcznością, ślubowa- 
ło jéj najszczćrsze przywiązanie, jakiem 


starałem się odtąd uprzyjemniać jój ka- 
żdą chwilę życia. 

Gdym wszedł do pokoju, córka pow 
znała mię natychmiast i lica jój spłonę= 
ły żywym ruiaieńcem. Aie widząc, że 
prowadzę pod rękę jéj matkę, uspokoi- 
ła się wnet i powitała mię lekkim ukło- 
nem. Przez cały czas nim wszyscy in- 
ni usiedli, pozostała nieruchomie na miej- 
scu w postawie pełnej wdzięku i skro= 
mności. 

— „Pani“... przemówiłem do nićj drżą- 
cym głosem — „spodzićwam się, że u= 
spokoiłaś się już nieco po przykrych wra» 
żeniach owego wieczora, któremu winie- 
nem szczęście poznania jéj.“ 

Na te słowa zarumieniła się nanowo, 
w jakie ją wprawiło to wspomnienie, za- 
cząłem rozmawiać o pożarze, Wnet za- 
wiązała się powszechna rozmowa, ale 
zimna i wymuszona, jak to zwykle się 
dzieje, gdy słowa służą tylko do pokry- 
cia prawdziwych uczuć serca. Tylko 
piękna moja przyjaciółka, niedomyślając 
się jeszcze niczego, słuchała jej z wielką 
przyjemnością, dorzucając niekiedy nie- 
śmiałe słówko do opowiadania, które zda- 
wało się zajmować całą jej uwagę. 

Położenie to jednakże, im dłużćj się 
przeciągało, stawało się tem przykrzej- 
sze; bo chociaż byłem już nieco spo- 
kojniejszy, to przecież słowa matki zo- 
stawiły mię w niepewności co do tego, 
jak dalece mogłem się posunąć w mojćj 
mowie. 

W końcu zwrócił się do dziewczyny 
ksiądz Latour. 

— „Mam tu* — rzekł z uroczystą po- 
wagą — „oświadczyć pannie Adeli jedno 
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życzenie, a to jest ażeby ten młody przy- 
jaciel mój, który jest również przyjacie- 
iem twój szanownćj matki, mógł stać się 
kiedyś i twoim.* ` 

— „Pan wiesz, Mości Latour“ — rze= 
kio dziewczę nieśmiało ale bez zawsty- 
dzenia — „że kocham wszystkich tych, 
którzy posiadają szacunek mojój matki 
i pana.* 

Poznałem wtedy, że niedomyślała się 
wcale powodu mych odwiedzin, i że nie- 
winne jéj serce niepojęło właściwie słów 
księdza Latour. 

— „Pani“ — ozwałem się natych- 
miast — „chcićj wierzyć, że najmniej- 
szy znak życzliwości z twćj strony jest 
nieocenionym skarbem dla mnie; ale dla 
czegoż miałbym dłużćj ukrywać życze- 
nia, od którego zawisło całe szezęście 
Moje... jest-to ręka twoja, pani, któ- 
rój żądam; jest-to szczęście, bym mógł 
los mój połączyć ztwoim i razem z lu- 
bą towarzyszką znaleźć także matkę, 
którą już kocham i szanuję tak, jak nie- 
gdyś moją własną!“ 

Gdym przemawiał w ten sposób, dzić- 
wczę na pół zdziwione napół niespokoj- 
ne, spoglądało kolejno to na mnie, to 
na księdza Latour, to na swoją matkę. 
Zacna kobióta ta, widząc, że nadeszła 
chwila, w którój musi sama rozstrzygnąć 
los swój ukochanćj córki, uczuła odna- 
wiającą się ranę w sercu; naprzemian to 
dręczona boleśnóm wspomnieniem prze- 
szłości, to drżąc i lękając się niepe- 
wnćj przyszłości, zdawała się błagać swym 
wzrokiem miłości, pomocy, współczucia, 
aż w końcu straciwszy władzę nad so- 
bą, zapłakała rzewnemi łzami, 


— „Matko!“ — zawołała córka rzu- 
cając się wjej objęcie — „dlaczegoż ty 
płaczesz ?... Ja kocham tego pana i sza- 
nuję twą wolę... rozrządzaj mną dla two- 
jego szczęścia, bo w niem tylko mogę 
znaleźć moje....* Matka niebyła w stanie 
jej odpowiedzićć; ale w końcu zwróci- 
wszy całą swoją czułość ku mnie, ujęła 
rękę swój córki i włożyła ją do mojćj. 

Od tćj chwili byliśmy połączeni. Pra- 
wdziwa niewinność jest pełna zaufania; 
serce po raz pićrwszy otworzone dla mi- 
łości oddaje się jej bezwarunkowo. To 
tóż w sercu mojćj drogićj Adeli znala- 
złem nietknięte jeszcze wszystkie te skar- 
by, które świat zwykle niszczy lub nad- 
wątla, a które wulryciu nabierają co- 
raz więcćj powabu i blasku. Odznacza- 
jąc się nadzwyczajną pięknością, pełna 
powabów i wdzięków, obdarzona tóm u- 
czuciem delikatności, które uzacnią w ko- 
bićcie wszelkie talenta i przymioty, nie- 
znała jéj szlachetna i skromna dusza 
żadnćj innćj rozkoszy nad miłość i po- 
święcenie; a przecież choć z jednćj stro- 
ny zdawała się nawet być rozrzuiną co 
do wdzięków swćj istoty i ducha, to za 
to z drugićj znowu nadawała jakaś nie- 
wysłowiona skromność najmniejszćj jej 
grzeczności nierównie większy i 
kroć słodszy urok niż ten, jakiego nie- 
mnićj piękne kobićty szukają napróżno 
w rachubach najbieglejszój zalotności. 

Postanowiono zaraz, że damy te prze- 
pędzą resztę zimy w ustroniu, które im 
ofiarował ksiądz Latour, i tam to przy= 
bywałem codziennie wśród najostrzej- 
szych mrozów pełen zachwycenia, na- 
pawając się przy tej nadobnćj dziewicy 


sto- 
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wszelkiemi słodyczami miłości, z każdym 
dniem silniejszćj i odpłacającćj większą 
wzajemnością. O czasy ówczesnćj szczę 
śliwości i śmiejących nadziei! Złote dnie 
mego życia! Wy nie minętyście , jak wie- 
le innych przyjemności, które czas uno- 
si bezpowrotnie, niezostawiwszy po so- 
bie miłych śladów; wy byłyście pro- 
mienną zorzą szczęścia, którego uży- 
wam teraz, i serce moje wracając wspo- 
mnieniem do was, niepotrzebuje żalić się 
na to, żeście niedopeiniły którejkolwiek 
ze słodkich obietnie waszych! 
Następnćj wiosny zaślubił nas ksiądz 
Latour w kościołku poblizkićj wioski; 


szczęśliwy i dumny z tego związku, któ- 
ry był dziełem jego rozsądku i szla- 
chetnéj bezinteresowności, pozostał naj- 
szczerszym naszym przyjacielem. Jakób 
przeszedł ze mną do mego nowego gospo- 
darstwa, a mój wuj, który umarł we dwa 
lata potóm nieprzebaczywszy mi, rozdzie= 
lil swój majątek pomiędzy kilku kre 
wnych mnićj szczęśliwych ode mnie. 

Skończyłem już, czytelniku: czy słu- 
chałeś mię aż do końca? Przynajmnićj 
tak sobie pochlebiałem, i dlatego żału- 
ję bardzo, że musimy juź pożegnać się 
z sobą. 


—— AE 


TAKRKH. 
(Z pism Jakóba Arago.) 


(Dokończenie. 


Na tę mowę, którćj cierpkość nie mogła się 
podobać królowćj Pomare, odpowiedział pierw- 
szy naczelnik wyspy kiłka słów wymijają- 
cych, które bynajmnićj niezaspokoiły komen- 
danta okrętu „Astrolabe.“ Odpowiedział na 
to surowym głosem: „Królowa wprawdzie wol- 
na jest wswych państwach i nikt w świecie, 
nawet król Francuzów, niemoże od nićj żądać, 
zeby zmieniła religię; miała nawet prawo za- 
kazać misyonarzom francuskim wszelką pu- 
bliczna oznakę swego obrządku, ale okrutne 
obejście, jakiego doznali obadwaj Francuzi, jest 
tego rodzaju, że obowiazkiem jest żądać za- 
dość uczynienia,“ Dodał jeszcze z przyciskiem 
że królowa Pomare poczytywać sobie powin- 
na za szczęście, źe się tak tanim kosztem wy- 
dobyła z dwuznacznego położenia względem 
Francyi; wyraził nadzieję, że odtąd pokój mię- 
dzy Francyą a Taiti na zawsze będzie usta- 
łony, ale że w razie potrzeby okręta wojenne 
stacyi amerykańskićj zawsze będą w pugoto- 
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wiu skarcić należycie wszelkie nowe nadwe- 
rężenie prawa internacyonainego. 

Te dotkliwe słowa przełożył królowój wier- 
nie p. Henry, syn misyonarza tego nazwiska, 
który piastował urząd tłumacza. 

Łzy gniewu potoczyły się z oczu królowój 
Pomary, która się czuła zbyt słabą, by groźbę 
odpłacić groźbą; ale ufała w przyszłość, i rze- 
czywiście watpić trzeba, czyli kiedy Francuzi 
będą pożadanymi gośćmi na owćj wyspie. 

Kiedy się tak królowa trapiła swą bezwła- 
dnością, miotał pewien aptekarz, który zara- 
zem misyami się trudnił, z ambony słowa nie- 
nawiści i nagany na Francuzów, Ale głównie 
mu szło o to, zeby ruzprzedać wielkie zapa- 
sy odzieży, które mu nadesłano z Europy, 
albowiem nawet w świątyni, gdzie tylko o Bo- 
gu powinna być mowa, kazał o sprzedaży 
swego towaru. 

Dumont d'Urville miał konferencyę z tym 


intrygantem.  Była-to najlepsza sposobność 


uczynić go nieszkodliwym i uwieżć go do Eu- 
ropy, ale że był ulubieńcem królowej, przeto 
niechciano drażnić więcćj jéj gniewu, i da- 
wać tym sposobem nowe powody do prześla- 
dowania Francuzów. 

Po niedługim czasie odpłynęły okreta „Astro- 
labe i Zelće;* Dupetit Thouars popłynął z swym 
okrętem „Venus“ do Port Jackson, gdzie no- 
we zaszły nieporozumienia między dzielnym 
komendantem francuskim a gubernatorem wy- 
spy. Wszędzie rozchodziły się pogłoski wojen- 
ne, a pomieniony aptekarz w Taiti w porozu- 
mieniu z królową naglił do wojny. 

Królowa Pomare przewidując następstwa nie- 
snasek z Francyą, i w przekonaniu że tylko 
obca pomoc zdoła ją ocalić, napisała do kró- 
lowój angielskićj następujący list: 

„Królowa Pomare i naczelnicy w Taiti do Lrólowej 
Wiktoryt. 
Taiti 8 listopada 1938. 

Sława, cześć i przyjaźń potężnćj królowej 
Anglii. Ja, królowa Pomare, z naczelnika- 
mi i zastępcami mego ludu, zebraliśmy się 
dziś jak jedno ciało i jedna dusza, by Wam 
z największa przyjemnością wyrazić uczucia 
wdzieczności, jakiemi nas przejmuje Wasza nie- 
ustanna i chrześciańska życzliwość. 

Czyniąc to, dopełniamy nietylko obowiązku, 
odziedziczonego po wygasłóm już prawie po- 
koleniu, ale przyzwyczajeni od dzieciństwa 
mieć w poszanowaniu imię angielskie, idzie- 
my za popedem serca naszego. Odkąd pićrw- 
szy Anglik z jednego z waszych okrętów wy- 
lądował na nasze wybrzeże, dziękowaliśmy 
Waszemu ludowi, jako jedynemu narodowi, 
który nam okazywał serce chrześŚciańskie ; 
obyście chcieli podać nam teraz także dłoń 
chrześciańską! 

Błogosławieństwa Waszćj wiary, którąście 
nam dali poznać, otworzyły nam dwa nowe 
światy, nieznane potąd naszemu ubogiemu lu- 
dowi. 

Z pomocą Jezusa Chrystusa i ojcowskićj sta- 
ranności misyonarzy możemy się spodziewać, 
w jednym ztych światów znaleść nasze zba- 
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wienie, drngi zaś świat w który nas wprowa- 
dza cywilizacya, zaczyna napełniać goryczą 
Życie nasze, i wnet wydarte nam będą nawet 
groby ojców naszych, jeżli zniskąd nieotrzy- 
mamy pomocy, 


Handel i przemysł, które cywilizacya wabi 
na nasze wyspy, wprowadzają nas w codzien- 
na styczność z ludźmi białymi, którzy nas 
przemagają ciałem i duchem, którym instytu- 
cye nasze wydają się niedorzeczne a rządy 
bezsiine. Korzystajac ztego, czóm nas na- 
tchnęło słabe nasze doświadczenie, użyliśmy 
wszystkiego, co było w naszćj sile, by uni- 
knąć tych trudności; ale luboć nam się po- 
wiodło wydać ustawy, jednak niebyliśmy jeszcze 
w stanie, nadać im potrzebnćj powagi i siły. 


Tak więc w braku siły i powagi zagrożeni 
jesteśmy we wszystkićm, co Sercu naszemu 
jest najdroższe — w wierze protestanckićj i 
w naszćj narodowości. 

Niemamy nikogo, coby nam podał rękę w na- 
szóm smutnóm położeniu, nikogo prócz Was, 
coście w serce nasze wszczepili miłość Jeho- 
wy i zamiłowanie porządku i pracy. Niedo- 
puszczajcie, by to nasienie zmarniało ; ukończ- 
cie coście rozpoczęli i co tak swobodnie i 
szczęśliwie się rozwija: podajcie nam Waszą 
potężną rękę; weźcie nas pod Waszą opiekę; 
niechaj bandera Wasza nas zasłania, a lew 
Wasz niechaj nas broni; postanowcie sami spo- 
sób, w który się zgromadzić mamy pod Waszą 
chorągiew; zróbcie, ażeby Wam dzieci nasze 
błogosławiły tak, jak my Wam błogosławimy. 
Oby wielki Jehowa czuwał nad Wami i wy- 
nagrodził Was za wszystko, coście nam uczy- 
nili dobrego. 

Pokój niech będzie z Wami, Królowo Wiel- 
kićj Brytanii! 

Podpisana: Królowa Pomare.“ 

„P-S. Jeżeliby w tym liście było co niezro- 
zumiałegą, to kapitan Eliot, komendant fre- 
gaty Fly, da potrzebne wyjaśnienia. On o 
wszystkióćm jest uwiadomiony, co się tu dzie- 
je, i dokładnie wszystko wyjaśni, *, i 


Okazuje się tedy, że królowa Pomare nie- 
szukała pomocy u Francuzów alo u narodu 
angielskiego, w którym jedynie pokładała swe 
zaufanie. Kapitan Eliot wypełnił wiernie swą 
misyę. Jako Anglik duszą i ciałem wyłożył 
dziennikom krajowym pozycyę, jaką Francuzi 
zajmowali na cichym oceanie, a gazety lon- 
dyńskie zaczęły miotać obelgi na Francyę. 
Komendant Cecil zawinął do zatoki Papiti wła- 
śnie w czasie, kiedy tam niebyło ani jednego 
okrętu francuskiego. 

Królowa Pomare nabrała zaoówu otuchy, wi- 
dząc taka pomoc, angielski misyonarz był 
uszczęśliwiony, że mu się powiodło dokonać 
takiego arcydzieła, a Francuzom osiadłym 
w Taiti zaczeło sie znowu źle powodzić. 
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Ale niezadługo wstąpił znowu duch w mie- 
szkańców francuskich. Laplace, komendant 
okrętu „Artemisia“ i Bernard, kapitan okrę- 
tu „Pylades“ przybyli do Taiti. Misyonarz, 
który był główną przyczyną niechęci królo- 
wćj przeciw Francuzom, odjechał pod ten czas 
de Anglii, gdzie nie przestawał wichrzyć Fran- 
cuzom. 

Królowa widziała dobrze, że Francuzi nie- 
mieli chęci ustąpić z pola nieprzyjaciołom, a 
że już niemiała przy swym boku dawnego do- 
radżcy, zażądała więc urzedownie także pro- 
tekcyi francuskiej. 

W maju 1842 odstąpiła królowa Pomare 
Nukahiwę Franeyi, a gdyby się z czasem pono- 
wić miały podobne niesnaski, wtedy mopa 
francuskie okręta w przeciągu sześciu dni sta- 
nąć w zatoce Papiti. 


Muzeum Starożytności w Wilnie. 


Za staraniem Hrabi Eustachego Tyszkiewicza zało- 
żone zostało w Wilnie „Muzeum Starożytności“, któ- 
re Rząd tymczasowa ustawą do trzech lat zatwier- 
dził, i komisyę dla stosownego zorganizowania zakła- 
du archeologicznego ustanowił. Ustawa zapowiada, 
czém będzie to Muzeum Starożytności, i jakie zatru- 
dnienia zająć mają komisyę archeologiczną. Ważniej- 
sze uchwały są: 

„Zebranie w jedną całość starożytnych ksiąg, aktów, 
rekupisów, monet, medalów, nadpisów i ich przery- 
sów; obrazów, posągów i innych przedmiotów, odno- 
szących się do historyi zachodniego kraju Rosyi, do- 
pomagając do zachowania pomników Starożylności, da 
możność korzystania z nich ku zbadaniu kraju nietyl- 
ko w historycznym, ale i w handlowym, przemysło- 
wym, przyrodzonym, gospodarczym i statystycznym 
względzie; dlatego to wraz z utworzeniem Museum 
Starożytności w Wilnie uznane za pożyteczna usta- 
nowić przy nin Tymczasowa komisyę Archeologiczna.“ 
Zamiarem tój komisyi między innemi jest: 

Odszukanie na powierzchni i wgłębi ziemi rzad. 
kości, pozostających obecnie bez wszelkiego pożytku 


i często niszczonych przez nieocenienie ich wartości. 

ciągnienie do Wileńskićj archeolłvgicznćj Komisyi hi- 
storycznych aktów i rękopisów; niegdy należących do 
zniesionych rzymsko-katolickich klasztorów, jeźli akta 
podobne i rękopisy ztreści swojćj nie będą należały 
do jakich osobnych wydziałów; niemnićj przesyłanie 
komisyi podobnychże aktów z bibliotek klasztorów i 
kościołów etatowych, tegoż wyznania, za poprze- 
dniem o to porozumieniem się z władzami dyecezyal- 
nemi i za ich zgodzeniem się. Zebrać ma pozostało- 
ści gabinetów byłego Wileńskiego Uniwersytetu: mi- 
neralogicznego, zoologicznego i numizmatycznego, zło- 
żone z dubletów i zachowujące sie bez użytku przy 
gimnazyum wileńskiem. 


Godność kuratora Muzeum i prezesa archeologi- 
cznćj komisyi nadaną została założyciełowi muzeum: 
Hrabi Eusiachemu Tyszkiewiczowi; na godność człon- 
ka wydaje Muzeum i komisya dyplomata, pod własna 
pieczęcią z herbem państwa i napisem: Wilensķie 
Muzeum Starożytności. 


—— ZZ 


Wyprawa w głab Afryki. 


Zapowiedziana w głąb Afryki wyprawa *) pp. Bur- 
ton, Speke i Herne, do których przyłączył się geograf 
Stroyan, nic powiodła się, luboć tyle wróżyła. Za- 
rzucają przedsiebiercom nieroztropność, że się zaopa- 
trzyli w bogaty towar a dla dziczy łakomy, w strzel- 
by, w samopały, rewolwery i tym podobną zbroję, 
W wartosci 1500 funt. szt.; a mało oględni nie przy- 
brali straży dostatecznej, któraby ich od rozboju chro- 
niła. Dla tego tćż ledwo d. 18 kwielnia*r. b. sta- 
nęli stopa na wybrzeżach Rerberry naprzeciw Ade- 


*) Ob. N, 15 Rozmaitości. 


nu, zaraz pićrwszćj nocy uderzyła zgraja dziczy So- 
malskićj przemocą, rozbiła załogę z 38 ludzi, i usio- 
sła w zdobyczy wszystkie zapasy, a samych podró- 
Żnych srodze pokaleczyła; Slroyan nawet poległ w u- 
tarczee. Posąadzenie pada na ludzi, którzy rodem So- 
male, mogli ziomków swoich albo uprzedzić albo nie 
stawić w chwili napaści nałeżyiego oporu. Wyprawa 
załem tyle obiecująca spełzła; Burton jedzie dọ An- 
glii z twarzą na wylot przedziurawioną, porucznik 
Speke leczy się na rany w Adenie, Herne jeden oca- 
lony jak cudem, wraca do pułku w Indyach, 


Główny Redaktor M. Szrzeniawa Sartyni. 


Z c. k, galicyjskiej drukarni rządowej, 


